


muje Askanas i Kostanecki w swoich publikacjach. 
Dla ówczesnych władz działalność społeczna i postawa 

naszego Ojca była źle widziana. Toteż niechybnie pod jej 
wpływem Wojewódzka Komisja Weryfikacyjna dla Woje-
wódzkiej Izby Adwokackiej w Warszawie orzeczeniem z 
dnia 8 grudnia 1951 r. /nr 485/ orzekła: "skreślić ob. Lu-
tyńskiego Romana z listy adwokatów Wojewódzkiej Izby 
Adwokackiej". W uzasadnieniu podano: "Ob. Lutyński w 
sprawach prowadzonych przez siebie kieruje się wyłącznie 
interesem swoich klientów, nie dbając o dobro wymiaru 
sprawiedliwości. Co do działalności społeczno-politycznej 
ob. Lutyńskiego, to jest ona raczej negatywna w stosunku 
do PRL. /.../ Ob. Lutyński nie daje rękojmi ochrony intere-
sów mas pracujących i Państwa Ludowego... i dlatego ko-
misja ... orzekła jak w sentencji". Po pewnym czasie, po 
składanych odwołaniach przez Ojca, decyzję cofnięto. 

Słusznie autor omawianej publikacji stwierdza, że okres 
przed 1957 r. był trudny dla rozwoju nauki i kultury, a tym 
samym szczególnie trudny był on dla działaczy politycznych 

i społecznych ze względów politycznych i materialnych. 
Toteż poczynania działaczy nie zawsze mogły być udo-
kumentowane, a protokoły z zebrań nie mogły w pełni 
oddawać najistotniejszych problemów Towarzystwa, bo 
tym samym byłyby całkowicie dstępne dla tak nieprzy-
chylnych miejscowych władz. Prawda historyczna do-
tycząca tych czasów, to właśnie poglądy i oceny takich 
społeczników jak Askanas, Kostanecki i innych prze-
ważnie już nieżyjących osób. 

Tym wnikliwiej powinni podchodzić historycy do róż-
nych materiałów z okresu stalinowskiego i poststalino-
wskiego i zawsze brać pod uwagę wszystkie fakty i opra-
cowania z danego okresu jak i kontekst historyczny. 

Sądzimy, że Zarząd Towarzystwa odpowiednio wy-
korzysta i opublikuje informacje i poglądy przedstawio-
ne w tym liście. 

Prof. dr hab. Władysław LUTYŃSKI 
Zofia LUTYŃSKA WŁODEK 

* * * 

Sierpc, 7 marca 1998 r. 

Szanowny Pan 
dr Wiesław Koński 
Redaktor Naczelny "Notatek Płockich" 

W "Notatkach Płockich" (Nr 173) ukazała się recen-
zja książki Waldemara Brendy pt. "Aby pamięć o nich 
nie zniknęła. Biografie sierpeckie XX wieku" - pióra dr. 
Grzegorza Gołębiewskiego. Recenzent wnikliwie ana-
lizuje walory i braki książki i przedstawia sporo uwag 
i sugestii godnych rozważenia przez Autora publikacji 
i wydawców serii wydawniczej "Biblioteka Sierpecka" 
(których mam zaszczyt reprezentować). 

W rzetelnej i wnikliwej recenzji trochę niezrozumiałym 
wtrętem jest passus, który pozwalam sobie przytoczyć w 
pełnym brzmieniu: "Pewne wątpliwości może jedynie bu-
dzić umieszczenie w zbiorze dwóch komunistów: Mieczy-
sława Eustachego Bodalskiego, tworzącego po wojnie 
'władzę ludową' i Zygmunta Wolskiego, aktywisty KPP, 
Rewolucyjnych Rad Robotniczo-Żołnierskich i PPR. Pier-
wszy tworzył struktury zniewalającego społecszeństwo 
komunistycznego państwa, drugi zwalczał niepodległą 
Polskę w szeregach KPP, a potem zakładał sowiecką 
agenturę - PPR. Akurat pamięć o tych ludziach może -
według mnie - zaginąć i nie stanie się to ze zbyt wielką 
szkodą dla świadomości historycznej sierpczan". 

W doraźnych, taktycznych poczynaniach polityków i 
publicystów uznanie jakichś wydarzeń historycznych i 
związanych z nimi ludzi za "fakty niebyłe" jest zabie-
giem poniekąd zrozumiałym (choć trudnym do za-
akceptowania). Nie może jednak na takie uproszczenie 
pozwalać sobie profesjonalny historyk, którego obo-
wiązkiem jest możliwie bezstronne i wszechstronne od-

zwierciedlenie faktów historycznych i śledzenie ich 
uwarunkowań. Anulowanie jakichś fragmentów historii 
przynosi zresztą zawsze, w dalszej perspektywie, mier-
ne efekty. Dowodów na to dzieje dostarczają aż nadto 
- poczynając od czasów faraonów, dekretujących wy-
mazywanie wszelkich informacji o czynach ich poprze-
dników, a na bogatych w tym zakresie przykładach 
m.in. z czasów PRL kończąc. Dekretujący korektę hi-
storii przemijają, a dociekliwi badacze dziejów znajdują 
źródła pozwalające wykreować pełnowymiarowy obraz 
dziejów i tworzących je ludzi. Wydawcy "Biblioteki Sier-
peckiej" mają ambicje pełnowymiarowego odzwiercied-
lenia dziejów Ziemi Sierpeckiej. 

Jeszcze jedna uwaga odnośnie Zygmunta Wolskiego. 
Wszyscy mu współcześni - także bezkompromisowi prze-
ciwnicy ideowi - podkreślają uczciwość, bezinteresow-
ność i głębokie motywacje ideowe w postępowaniu Wol-
skiego od czasów jego wczesnej młodości. A za "patent 
na Polaka" zapłacił on bardzo wygórowaną cenę. Najbar-
dziej wyrafinowane tortury w gestapowskiej kaźni nie skło-
niły go do złożenia jakichkolwiek zeznań - a mógł, o czym 
Niemcy wiedzieli, powiedzieć bardzo dużo - z uwagi na 
swoją pozycję w ruchu podziemnym i rozległe kontakty. 
Zygmunt Wolski ma dotychczas w Płocku ulicę swego 
imienia i swój "udział" w bryle Pomnika na Placu 13 Stra-
conych, reprezentujących rozmaite opcje polityczne. 

Z tych względów uważamy, że nasz ziomek z Woli 
Grabieckiej k/Sierpca w pełni zasługuje na pamięć. 

Będę wdzięczny za opublikowanie powyższych uwag. 

Z poważaniem 

Jan BURAKOWSKI 
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